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K ie d y  tu c z y n i ,  p r ze zn a c z en ie  w  g ó r ze  
Z  ćm y  lusuw  ludzk ich  p r z y p a d e k  w y c iu g a !

L uualyk .

W enecyja— jeslto  mrzonka w rzeczywi­
stość przeistoczona, sen , ręką przypadku 
w  postać ucieleśniony, poezyja, którą los 
w  srebrnych falach wykołysał i z modrych 
g łęb in , w życie  wprowadził. Wenecyja — te 
B a j e c z n e  śniącego morza dziecię, t e n  roz­
koszny Bagdad na łonie ruchliw ych kryszta­
łów  spoczywający, ta wschodnia oaza na 
stepie zachodu zbłąkana — ma wszelkie po­
dobieństwo do uroczej oblubienicy, która 
dla lego ty lito z kąpieli w ystępuje , aby się 
w  źwierciedle morza swym wdziękom przy­
patrzyła- Jakiś niedocieczony, migotny po­
łysk, jakaś mistyczna, tajemnicza opona 
zwiesza się nad tern w odnem , urokliwćm , 
pe łnem  cudu miastem. Jestto sHnx zagad­
kow a, która się z rozpaczy w morze rzuci­
ła , aby w7 niem skamiała.^ 1 ajeiunica opie­
kuńczym duchem  Wenecyi, ona patrzy z jej 
ciemnej kolćbki, mieszka w jej baśniach i 
ragach , ona podzwania w powietrznym  ję ­
k u ,  litóry się o zczerniałe wiekami posągi 
roz trąca , ona pisze na karcie ustaw tej za­
padłej rzeczypospolitćj, swoje mistyczne 
głoski. Tak jest, tajemnica była tętnem  w e­
neckiego państw a, ona zasadniczą ustawa 
rządu  jego ; tajemnica stworzyła radę dzie­
sięciu, tajemnica zbudowała ołowiane ko­
mnaty, wzniosła most westchnień i wydrą­
żyła studniowe ciemnice. I dla lego tylko, że 
Bonaparte Sigtiorję  do przemówienia zmu­
sił, upadła rzeczpospolita; gdyż tylko mil­
czeniem stało to państw o, a pierwsze wy­
rzeczone słow’o , odklęło czarodziejskie koło

bytu  jego , i zniszczyło polityczne życie lej 
morskiej sułtanki.

Łatwo z ląd p°jgć można, dla czego poeci 
takiem uniesieniem gorg dla W enecy i,  dla 
czego Byron, obiegłszy całą niemal Europę, 
dopiero" pod niebem weneckiem wolniej o- 
detchnął. zna W enecyja, ten  ma klucz 
w ręku  : dla czego Szyller swego duclio-wi- 
dza (G eislersc/terJ  p rzeniósł do W enecyi;  
gdyż tam trudno nie być d u c h o -w id z e m , a 
to, co na innem miejscu byłoby cudem , 
w W enecyi staje się rzeczą naturalną. T en ­
że sam duch mistyczny owiewa tam życie 
rodzin , a nawet byt każdego pojedyńczego; 
z tąd idzie , ze los niejednego W enecyjanina 
lub Wenecyjanki staje się rom ansem , a los 
kraju, przechodzi w romantyczne Epos.

Oto mamy przed sobą wyedwab’ morskiej 
barwy ładniuchnię oprawioną książkę, ma- 
jacą głoski jak połysny piasek na młakach 
dziwnie migocące , a sens ich po wielu miej­
scach  nilo od solnej powodzi zm y ty ; kształt 
je j ,  do ostrygi podobny, a jej wyjście na 
świat, rok 1>70G wskazuje.

L tychto mistycznych kartek odczytamy 
naszym czytelnikom zdarzenie następujące:

Pierwszego stycznia r. 1085 w godzinę 
po zachodzie s łońca , kiedy już nabożeństwo 
pokończono, raz jeszcze otwarły  się podwo­
je kościoła świętego Marka. Dwa nieliczne 
ale świetne orszaki wyruszywszy ró w n o ­
cześnie z pałacu M orozini i pałacu T re -  
visano dążyły ku tumow i dla dopełnie­
nia na dw ojgu , przeszłej nocy urodzonych 
dziec iach , świętego chrztu obrzędu. Oba- 
dwa orszaki weszły w jednejże  chwili pi*żez 
dwoje drzwi pobocznych do św ią ty n i , a 
niewiasty postawiły przy chrzcielnicy dwie 
małe kolebki. —  Na czele jednego orszaku 
stał Onofrio Morosini, syn sławnego doży
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Francesco M orosoni, wsławionego w rze- 
czypospolitej swojemi zwycięztwy; na czele 
drugiego senator B ernardo Trevisano , czło­
nek trybunału  cz terdziestu , jaśniejący ró ­
wnie blaskiem swojego rodu  jak i roz leg łf  
nauka. Na ów wiek był on jednym  z naj- 
pierwszych m ędrców i najgłębszym znawcą 
skarbów starożytności. —  Gdy mainki uchy­
liły zasłony zkolóbek, głośny szmer podzi- 
w ien ia ,  mimo świętość miejsca, obiegł całe 
zgrom adzenie , tak u roczo-p iękne  ujrzano 
tw arze  n iem ow lą t ; niew inny, anielski u- 
śmi ich igrał na ich lubych usteczkach , a 
ich żyw e, słodkie oczęta zdawały się mówić: 
że im wiadomo, po co tu  na ziemię z gór­
nych przebytków zejść im kazano. YV tej 
okoliczności, ze Morosiniego synem , a T r e -  
visana córką nieba udarow ały , upatrywała 

o rąc a , mistyczna wyobrażność weneckiego 
ludu  tajemne skinienie losu , iż tych dwoje 
niem owląt w czasie słodkiemi śluby mał­
żeństwa się połączy.

Synowi Morosiniego dano na chrzcie im e 
G iovanni, a córce Trevisano, E lżbieta, bo 
tak nazywała  s;ę jej szanowna babka Ta- 
gliapetra. Co jeszcze więcej temu wypadko­
w i podziwu nadaw ało , było to , że zasta­
rzała nienawiść rozdzielała dotąd te oba 
dom y; wpraw dzie  ani Onofrio ani Bernar- 
do nie żywili tak srogiej w sercu nienawi­
ści, jaką ich ojcowie zawziętnie pałali, gdyż 
ich ohudwóch św ia tło , i naukami ułagodzo­
ne  obyczaje, nie dozwalały podawać się śle­
p e j ,  nieubłaganej zaciekłości; jednakże ta, 
na chwilę uśmierzona nienaw iść, mogła za 
lada podmuchem, znowu w niezgodę jasnym 
zapalić się płomieniem.

Wszyscy obecni patrząc się na to dziwne 
przy  chrzcielnicy św. Marka dwóch me- 
przyjaźnych stron spotkanie, byli mimowol­
n ie  tego mniemania, że sama Opatrzność 
zrządzeniem  swojćm wymagała tego, aby te 
obie zagniewane rodziny, położywszy kres 
zgubnćj dla rzeczypospolitej nienawiści, po­
dały  sobie bratnie dłonie, ispólnem  ram ie­
n iem  dźwigając sp raw y k ra ju ,  dobro jego 
stanowiły.

To mniemanie ludu było tak na tu ra lne ,  
że Marosini i Treyisano nie przemówiwszy 
do siebie ani słowa, jakby instynktem po­
trącen i ,  ujęl się w ramiona jak dwaj bra­

c ia , którzy się daw ne nie widzieli. Po tym 
serdecznym uścisku złożyli śród okrzyków 
ludu  uroczyste przyrzeczen ie :  że dz.eci 
swoje, gdy lat szesnaście dójdą, małżeńskim 
związkiem po łączą , jeźli ten  duch zgody i 
jedności unoszącej się nad ich kolebka, sil­
niejszą w latach późniejszych natchnie ich nu 
sobie skłonnością. To pojednanie i to zaślu­
bienie było tak niespodziane i tak śpiesznie 
uiszczone, że nikt n ie  mógł pow iedzieć , 
kto pićrwszy tę myśl zgody powziął.

Z każdym m iesiącem , z każdym rokiem 
wzrastała rów nie  nadzieja, rodziców , jak i 
tych dwojga dzieci miłość ku sobie, i rozw i­
jała się razem z pięknością ich ciała i duszy. 
Jakoż nie było w tern dz iw u, gdyż to było 
p rzeznaczeniem  mena , aby razem odbywali 
pielgrzymKę ż y c ia , n ie  było też nikogo 
w świecie, coby tak był śmiały stauać m ied ij  
n iemi, i zniewolić sonie przychylność jed n e ­
go z dwojga. Byłalo dwójka idealna, dwoje 
nadzwyczajnych stw orzeń , jednostka dusz 
w dwóch c ia łach , któreby dla siebie na za­
wsze były zaginęły, gdyby nie to na tu ry  
zdarzenie , że się w jednym  czasie i na  je-  
dnem urodzili m iejscu, jak dwa piękne 
kwiaty na jednćm  p ieńku , jak dwoje raj­
skich ptasząt w jednćm  gniazdeczku. Czy- 
stćj miłości obojga, żadna nie mąciła za­
zdrość; wiedzieli bowiem  dobrze i czuli 
m ocno, ze n iewiara nie może stanąć m ię­
dzy niem i, gdyż ich miiość była z n ieba , i 
w’ niebie zapisana. Żaden młodzian ani dzie­
wica me śnueii spłonąć ku nim m iłością , 
jaka się zwykle między rówuemf sobie za­
wiązuje, wszystka m łódź wenecka niosła 
tylko cześć i ubóstwienie tej rzadkiej pa­
rze  , którą poeci włoscy w ognistych pie­
śniach swoich jako pojaw z przestrzeń edeń- 
sluch ubóstwiali.

Imię Bernarda Trevisano jest jasną gwia­
zdą w dziejach l i tera tury  w łoskiej; dżiś je ­
szcze spomina z uszanowaniem świat uczo­
ny o jego pracach w poszukiwaniach filozofi­
cznych, sżczególniej chwali dzieło jego o nie­
śmiertelności duszy w łacińskim języku na­
pisane. Zbadawszy pisma D e m o k r a t a  i 
A r y s t o t e l e s a ,  idąc za przykładem naj­
światlejszej głowy owego w ie k u , idąc za 
Giovanniiii Caramuelem biskupem z Vige- 
vano , oddal się zg łąb itn iu  teoryjnycb dzieł
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boskiego Platona. W iadomo, ze głowa my­
dląca, jeźli się raz  w tajemniczą głębię spi- 
ry tualizm u zatopi, juz  się i po za obręby  
tój nauki wyciec nie wstrzyma. Bernardo 
był za nadto w wiedzy swojej spragniony, 
aby wszystkich źródeł nie zbadał, z których 
mądrość ubiegłych czasów wiadomość swo- 
ję  czerpała. Sami czciciele jego przyznawali, 
Ze się często wfilozofiję liczb P y t a g o r e s a  
zabłąkiwał, i ze nauka kabalistów, której 
gorliwym  zwolennikiem był Caramuel, a 
którą Bernardo za młodu miał za kłamliwą, 
szkodliwe na jego późniejsze dzieła w yw arła 
skutki.

Bernardo Trevisano, udarowany od wy­
roków  najmilszą córką, doznał wkrótce naj­
dotkliwszych pocisków losu: śmierć wydarła 
mu młodą małżonkę, syn , jedyny dziedzic 
s ław y domu T re v isa n o , jedyna nad e j a , 
skonał na ręku ojca. Po zgonie tak d"ogich 
is to t ,  świat cały wydawał się t revisanieinu 
ciemną jaskinią, w której się cienie duchów 
przesuwają. Nawet jego urocza E lżbieta , 
jego najpiękniejszy kwiatek zaczął juz  w ię­
dnąć, przeto często o niej z westchnieniem 
zwykł mawiać: jestto b łędny ognik , który 
nieustannie pomyka , nigdzie się nie zatrzy­
m u je ,  a za iada wietrzyka pow ionein , w n i­
cość się rozpływa.

rNa cóż się przyda twoja rozmoga w u- 
ntiejętnościach, na cóż się zagłębiasz w pra­
cownię natury«, zawołał jednego razu zno-  
lesnem uczuciem , siedząc w swojej książni­
cy, »jeźli nie zdołasz przewidzieć i zażegnać 
nieszczęścia? jeźli nie rnozesz zniedołęznić 
grożącego piorunu? Czyliz życie jest tą cie­
mną otchłanią , której głębia wtedy dopiero 
naszym oczom w id n a , kiedy się juz w nią 
rzuc im y?  O, nie! Wszechmocny, który wlał 
w  inoję duszę tę niepokonaną żądzę zbadania 
ukrytego tętna tajemniczej na tury  i który 
dał mi siły, abym przy światełku zamierz­
chłych w ieków , zapalił pochodnię tegocze- 
snćj mądrości, ten nie może chcieć, abym 
zrzekł sie owocu tylu bezsennych nocy. Mo- 
ję  ostatnią nadzieję , moje E lżb ió tę , muszę 
wybawić od grożącej zguby, a jeźli mi i to 
się nie powiedzie, natenczas cisnę w pło­
mienie wszystkie moje księgi, i przeklnę to 
życie, k tóre nas tylko urojeniem  karm i; 
gdyż lepsza jest głupota zw ierzęcia , niż

wiedza bez owocu.« —  Od skonu żony i syna 
n ie  dozwalał Trevisano nikom u wstępu do 
swego pałacu, całe dni i noce przesiadywał 
w  samotnej komnacie, gdzie prócz w róż­
biarskich narzędzi,  nagrom adził w iele du ­
żych ksiąg, w  jakieś tajemnicze głoski p i­
sanych.

Morosini szanował przez lat  kilka samo­
tne  ustronie B ernarda ,  n ie  odwiedzał go, 
bo to odosobnienie się od świata, p rzypi­
sywał smutkowi, po bolesnej stracie. Dzień 
Igo  stycznia r. 1701 zbliżał się; M orosini 
nie chcąc dłużej odwlekać połączenia swo­
jego syna z córką Trev isano , udał się do 
niego. Bernardo siedział w  swoim pokoju 
zamyślony i oparty nad księgą.

»Tyżeśto Onofrio?« zapytał filozof obraca­
jąc się ku niemu. »Czegoż żądasz odemnie?«

sPrzychodzę przypom nićć ci dane p rzed  
szesnastą laty słowo. Pamiętasz śluby nasze 
w kościele św. Marka. Od połączenia dzieci 
naszych , zawisło obojga szczęście Miałże 
byś o tein zapomnieć? Albo może to pra­
w d a ,  że Elżbietę przed kilkoma dniami od­
daliłeś z Wenecyi ?«

»Tak jest*, odrzekł Bernardo. »Elżbiety 
nie  masz w W enecyi.«

vJako?« zawołał Morosini głosem oburze­
nia. »A więc zadawniała nienawiść twojego 
dom u, przytłum iła  głos h o no ru  i złamała 
twoje najświętsze przysięgi?*

Bernardo podał rękę  i rzek ł łag o d n ie : 
»Możeszże mnie o to  posądzać? I  tyżbyś do ­
zwolił tego pom ysłu, iżbym się mógł do­
puścić takiój niegodziwości?«

»Rozwiązze mi zagadkę twego zachowa­
nia się. M ozę stan twego majątku nadwąt­
lony nie dozwala ci godnie wyposażyć tw o­
jej córki. Elżbieta jest bogatą w wdzięki i 
przymioty duszy, mój Giovanni jest  moim 
jedynym dziedzicem, a skarbów, które stary 
doza, mój zmarły ojciec, w Peloponezie i 
na flotach tureckich nazdobywał, i mnie 
w  puściznę nagrom adził, nie przeliczy i 
przez lat siedin. Z tego powodu nie miej 
więc żadnej obawy.«

»Z jakąż łatwością i z jaką wymową umiesz 
mnie o taka słabość posądzić ? Za nadto ce-. . *i r  «•
nię G iovanniego, abym mu n ie miał oddać 
ręki córki mojej, chociażby najuboższą była, 
ale Elżbićta jest najbogatszą dziedziczką

%
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w całej rzeczypospolifej. P łonne  -więc twoje 
domysły; ale posłuchaj, co mi na s e r c u : 
M ieszże ty, czy myślałeś kiedy o t e in , co 
jest przyczyną, co źródłem  naszego szczę­
ścia lub nieszczęścia? Wieszże, od czego 
nasze losv zawisły ?«

»I czemuż ni e? naprzód od Opatrzności, 
a po n iej ,  od użycia zdolności naszych, 
w ogóle, od rozum u naszego.«

>. D obrze to jest, ale Opatrzność ina także 
swoje ustawy, których przekroczyć nie mo- 
ae, ponieważ je  solne sama nadała. Nicjeslto  
■v. ięc mądrością, ale zuchwałą śmiałością wal­
czyć przeciw niezm iennem u narządowi tych 
ustaw , gdyż ten  zćgar bije podług ustroju 
w ew nętrznej konieczności swojej. Najglebr 
szym m ędrcem  w tej mierze jest Pitagoras, 
który był może więcej niż człow iekiem , 
kabaliści poszli w jego ślady, a mój nauczy­
ciel C ara inuel, jest  najgorliwszym *ch zwo­
lennikiem. Czego oni szukali—ja to odkry­
łem : Los całego życia zakryty przed okiem 
t ł umu,  spoczywa w g ł o s k a c h  n a s z e g o  
i m i e n i a .  Od tego, jak te l i te r ,  obok sie­
bie stanęły, jak się między sobą wiążą, za­
wisł pomyślny lub niepomyślny skutek na­
szych czynności, stosunek zaś, w jakim te 
głosk i zostają do nazwisk miesięcy i lat , kró- 
śli pozmaite epoki naszego życia.«

>>Cóżein usłyszał?« zapytał Morosini z po- 
dziwieniem. »Potoś więc od twojej młodo­
ści lak dzielnie przeciw zabobonom i u ro ­
jeniom astrologii walczył, abyś w pięćdziesią­
tym roku życia, był jej zwolennikiem? Wi­
dzę uśmiech na twojej twarzy, rozum ię go 
dobrze , ale dax’uj mojej otwartości. Nie mnie 
to wdawać się w rozpraw y z tobą , którv 
wszystkich spółczesnych światłem przewyż­
szasz, ale powiedz, do czego ta mowa.«

»Posłuchaj: Stulecie, które się za tydzieó 
zacznie, jest b rzem ienne w nieszczęście 
dla całej ludzkości, przyjdzie czas zniszcze­
n ia ,  który się wytępieniem  rodzaju ludz­
kiego zakończyć może. Tylko pierwszy rok 
tego stulecia wróży dzieciom naszym nie­
szczęście. Niechże ich połączenie odwlecze 
się do Igo stycznia roku 170?, wtedy sam 
p rzyw iodę synowi twemu córkę moję do 
ołtarza. Za rok będą mieć lat siedinnaście, 
a przeto pobiorą się w pierwszej wiośnie 
żyiia. Nazwićj to uro jen iem , zabobonem,

obłędem ; inoja wiara jest  n iezachw iana, a 
jeźli twoje jaśniejsze przekonanie odrzucę 
moję n iem iłą tobie n aukę , to szanuj p rzy ­
najmniej uczucie i obawę ojca. Niebezpie-* 
czeristwo, w htórćm ojciec swoje dziecię 
w idzi, może nyć u ro jone , ale zmartwienie* 
k tóre  go dręczy, sa.n to przyznasz, nie jest  
przecież urojeniem . Powiedz tw em usynow i, 
niecli unika przez rok cały wszelkiej spo­
sobności widzenia się z Elżbietą, chociażby 
mu nawet miejsce jej pobytu wiadome było, 
a jeźli próśb moich nie w ysłucha, u jrzy 
swoję narzeczone — w grobie.«

Morosini nie odrzekłszy na tc ani słowa, 
wziął swego zasmuconego przyjaciela w ra ­
miona, a pożegnawszy go, i przyszedłszv do 
domu,  oznajmi! swemu synowi wolę trw o­
żliwego o los córki ojca.

Giovanni był dzielnym m łodzieńcem, łą ­
czył najpiękniejsze talenla z najpow abniejsza 
powierzchownością. P rzejrzał on bystrym  
rozumem swoim obłąkanie Bernarda, ale 
podał się woii j e g o , szanował gc jako swego 
przyszłego ojca, a chcąc ściśle wykonać/na­
łożony mu w arunek , udał się w podróż do 
Włoch i Niemiec, lak dla ukończenia ukszlał- 
eenia swego, jak i dla uspokojenie .tęs-kneiy 
serca przez zmianę nowych wrażeń. Obraz 
kochanki i boleść srogiego rozstania wszę­
dzie mu towarzyszyły. Zaledwie up łynęło  
trzv  części roku,  już  spieszył oddychał ■* 
samem powietrzem , k tóre jego ubóstwioną 
Elrbićlę otaczało. Powracając do W euecyi 
zatrzyma! się w Padwie.

Byłoto 20. września, dzień uroczysty w ro­
cznikach tego chrześcijańskiego miasta, które  
na ruinach, starćj stolicy Antenora zakwitnę- 
ło. Pobożność wzniosła tu kościół świętej 
Justynii, który w budowie 7 pierwszćm. 
świątyniami chreścijaństwa mierzyć się mo­
że. Giovanni przejęty pobożnein podziwie- 
n iem , sdac ulica samych bogatych namiotów 
i z kwiatów ustawianych chłodników, wszedł 
w święte podwoje kościoła, gdzie z w onnych 
kadzideł unoszące sie obłoki, światłem wy­
sokich, ob łęczrych  okien olśr.ione, ignały 
wszystkieini promieniami uroczej tęczy. 
W bocznej kaplicy, wyłożonej drogim mar­
m u re m , ukląkł na mozaikowej posadzce.— 
Blizko przy nim, na ołtarzu w puszce poły­
skującej od złota i dyjamentów, spoczywały
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błogosławione relikwije św ię tć j , a w koło 
ołtarza siało w bieli, g jono dziewic śpiewa­
jących nabożne pieśni. —  Młodzieniec po­
wiódł ciekawie ohiern po tym nabożnym or­
szaku, lecz jakież było zdziv> ienie jego i jaka 
radości Oto widzi te ,  za którą od wielu mie­
sięcy niepocieszony tęskni, słyszy len głos 
an ie lsk i, który w jego sercu najsłodsze bu­
dził wspomnienia. »Giovanni! v\ krotce się 
obaczymyl< szepnęła jedna z dziewcząt u- 
cbylivvszv zasłony, »nie zapominaj o twojej 
ElżbiecieU — To mówiąc, weszła w ciemny 
lm ry tarz  i zniknęła wraz z swemi tow arzy­
szkami. Giovanni widział więc swoję narze­
czoną jeszcze przed upływem  złowrózbiego 
roku. T rzy ostatnie miesiące były dla niego 
nieznośnie długie, a l e — jak na jego zgubę, 
zbyt prędko u b ieg ły l— Na kilka dni przed 
wyznaczonym  czasem, szedł Morosini cło 
Bernarda w tej myśli, ze jako filozof zajęty 
badaniem , zapomniał zapewne o swojem 
przyrzeczeniu  ; lecz jakież nie było zdziwie­
nie jego , gdy smutnego przed rokiem Ber­
narda zastał w  wesołym humor ze ,  zajętego 
przygotowaniem do ślubu,  który się miał od­
być jak najokazalej i z wszelkim przepychem.

>T)obrze mój przyjacielu, że myślisz o 
szczęściu naszych dzieci. Spieszmy się , nie 
zwlekajmyl Mój Giovanni usycha z tęskno­
ty, w iędnie mi jak kwiatek, którego korzeń 
ostrze lemiesza podcięło; lękam się, czy rai 
go nieha nie pozazdrościły! Jego lica ble­
d ną , oczy mgła osłania, moje łzy ojcowskie 
n ie  mogą rozegnać żałoby jegoL

»Rzecz dzivvna«, odrzekł Trevisano, »jara 
tak ie  otrzymał niepokojące wies'ći o zdro­
wiu mojej córki. Lecz nie miejmy ładnej o- 
l a w y ,  trwoga nasza próżna. Jeźli moja woła 
ćciśłe dopełnioną została, ujrzymy dzieci 
nasze ślubnymi połączone związki. Smutek 
obojga jeslto cień pierzchliwy, przelotna 
tylko chm urka, którą jeden promień z oczu 
kochanków rozw ieje , i w błogi błękit w y­
pogodzi. Jeszcze tylko sto godzin kochany 
Onofrio , sto godzin tylko, a dzieci nasze 
zwiążą się wiecznym ślubem w słodka po­
ciechę naszą.«

Jeszcze tej samej nocy odjechał szczęśliwy 
ojciec do Padwy, podczas gdy w pałacu jego 
czyniono wszelkie przygotowania do zbli­
żającego się wesela.

Pierwszego stycznia r. j7 0 2  w godzinę 
po zachodzie słońca, kiedy już  nabożeństwo 
skończono, raz jeszcze o tw orzyły  się po ­
dwoje kościoła świętego M arka do u roczy­
stego obrzędu , a tłum ludu zapełn ił  jego 
przestrzenie. Dwa nieliczne ale w  pogrze­
bow y przybór świetne orszaki, w yruszyw szy 
równocześnie z pałacu Morisini i T revisa-  
no , głosząc modlitwy za um arłych , zdążały 
ku świątyni, aby ostatnią oddać posługę zga­
słe w’ kwiecie wieku parze oblubieńców. 
Obadwa te orszaki weszli w jed n y m że  cza­
sie dwiema bocznemi drzwiami do kościo­
ła ,  i zbliżywszy się do grobów wielkiej Sig-. 
noryi7 złożyły dwie, czarnerni oponami ob­
wieszone trunny. W nich spoczywały zwłoki 
Giovanniego Morisini i E lżbiety Trevisano.

Kabalistyczny senator nasz umiał w p ra ­
wdzie biegle czytać głoski przeznaczenia 
w mgle przyszłości wypisane, a chociaż g ro­
żącego niebezpieczeństwa odwrócić nie zdo­
ła ł ,  to przecież z doświadczenia wziął w na­
ukę ; że prócz um iejętnej, mistycznćj rachu- 
by> coś jeszcze za jej okresem pozostaje, co 
wszelka mądrość i przezorność niweczy, a 
tą niewidomą siłą jest: p r z y p a d e k ,  który 
rów nież  losami śmiertelnych rozrządza.

S K pE r r i Ł A  Ł A T A N I A .

Czytelnikom gazet wiadomo, ze sin nie powio­
dła próba, którą pan I t e n s o n  swoją sztucznie  
zbudowaną maszyną napowietrzną przedsięwziął,  
a której opisanie daliśmy w naszej Gazecie w Nr. 
57. Nie będzie więc tu od rzeczy przebiedz p o­
krótce dzieje tej sztuki. Chociaż akademija fran- 
cuzka wyrzekła: że zadanie latanin w powietrzu  
nie m oże być nigdy rozwiązane; przecież w ie lu  
doświadczało sit swoicli w tej m ie r z e ,  a niejaki 
William Todd, w A m eryce ,  o którym tu także  
mówić będziemy, natrafił, jak się zdaje, na pra­
wdziwą tajemnicę tej trudnej sztuki, która n ie­
stety wraz z nim zaginęła.

Wiadome są nsiłowauia i los sławnych żeg la­
rzy napowietrznych. P i l  a s t r ę  d e  J t o s i e r s  i 
Z a m b e c c a r i  padli oliarą tej sztuki, której ży ­
cic swoje poświęcili.  Pani l l l a n c h a r d ,  gdy jćj  
kaloti rozpekł sic, w powietrzu, spadla na dach 
jednego domu w Paryżu i zabita się na śmierć.  
G a r n e r i n  przepłacił życiem przy pierwszej 
próbie ,  które odbywał ze spado-clironem. — Ale  
nie o tern chcem y tu m ów ić; sztuka żeglarska 
napowietrzna, lnbo doszła w nowszych czasach
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Jo wysokiego stopnia doskonałości, różai się  
jednakże od tej sztuki,  której zadaniem: w locie  
napowietrznym naśladować ptaka.

Jeźli w dawne mityczue czasy sięgniem y m y­
ś lą ,  przypoinniemy sob ie ,  ze  juz D o d a ł  był  
zrobił skrzydła , któremi uleciał na wolność  
z błędnika w Krecie. I k a r  idąc w ślady sw ego  
ojca, muiej był od tegoż szczęśliw ym , bo gdy 
się wzniósł aż ku s ło ń cu ,  stopniał w o sk ,  którym  
spojone były skrzydła, a nieszczęśliwy żeglarz  
znalazł śmierć w moczn. A le pierwszą h i s t o- 
r y c z u ą  datę o żeglarzu napowietrznym mamy 
w czternastym w ieku: Matematyk D a n t e ,  ro­
dem  z Perugia, zrobił skrzydła z piór i zaopa­
trzył j e  sztucznym  m ech a n izm em , za pomocą  
którego nietyllto m ógł się w powietrzu utrzy­
m a ć ,  ale także lotowi sw em u  dowolny nadać 
kierunek. Kilkakrotnie odbywał on podróż na­
powietrzną po nad jezioro trazymeńskie. O śm ie­
lony takiein powodzeniem  i zawierzając swoim  
sk rzyd łom , puścił się do lotu z rynku Perngia. 
Z-razu w zbił się bardzo wysoko, ale pęka drut 
że lazny, który skrzydła w ruch wprawiał, a bie­
dny żeglarz spada na wieżę kościoła Sotrc-D a- 
me i łamie kolano. Szczęście jesz cz e ,  ze m ógł  
drugiem skrzydłem robić , dla tego upadek ten  
nie by 1 śmiertelnym.

A nglik ,  nazwiskiem C o o k ,  wynalazł w roku 
1069 maszynę do latania, ale ta była nader nie­
doskonałą, bo zaledwie na kilka stóp od ziemi  
można było nią wzlecić. Przytem wymagała ta­
kiego natężen ia , że sam wynalazca zaledwie  
przez trzy minut m ógł się w powietrzu utrzymać.

W r, 1772 kanouik z E s tcm p es ,  nazwiskiem  
D c s s o r g e s ,  chciał także spróbować, jak się  
tez po powietrzu lata. Ale kanonik jeszcze z o- 
wych błogich szasów, nie był lekki jak piórko,  
przytem luhiał wygodę, dla tego zbudował lata- 
jacy kabryjolet, który jednakże.zaraz przy pier­
wszej próbie nie dopisał myśli wynalazcy, gdyż 
się złam ał pod okazałym ciężarem żeglarza.

O wiele lat później ogłosił  w Paryżu pan Ba-  
q u e v i l l e ,  że przeleci Sekwanę. Skrzydła swoje  
poruszał on m e c h a n iz m e m , który był na piersi 
przymocowany. T łu m  ciokawych zebrał się na 
ulicy świętych ojców, tu z okna wzleciał śmiały  
żeglarz, ale zaledwie doleciał do połowy rzeki,  
przestał robić skrzydłami; zdawało s ię ,  że  m u  
s i ł  brakło; po niejakiej chwili spadł na łódkę  
i złamał sohie kolano podobnie jak D a n i e .

W ioch  B o r e l l e  i zegarmistrz z Wiednia na­
zwiskiem  D e g h e n n e ,  doświadczali się także 
w sztuce latania. Pierwszy, jałt się zdaje , nic  
w ielki w tej mierze uczynił postęp , bo oprócz  
jego  nazwiska nic więcej o nim nie wiadomo. 
W  r. 1812  wzleciał D a g h e n a e  na polu mar-

sow em  w Paryżu, i przez niem ały czas utrzy- 
m yw ał się w  powietrzu. Działo się to w obec  
licznie zebranej publiczności,  która się jednakże  
zawiódłszy w swoich oczekiwaniach rozesz ła .—  
Wszystkie te usiłowania przewyższył mechanik  
W illiam T o o d d ,  który przez długi czas zostawał  
w pew nym  handlowym  domu w Filadelfii. Oka­
zywał o p  ou lat najmłodszych nadzwyczajna zrę­
czność do sztuk m echanicznych, był namiętnym  
m iłośn ik iem  ptaków, i całe swe pom ieszkanie za­
pełn iał klatkami. Przez swoje skrom ne nie u- 
dzielające się życie , zebrał tyle, że kupił sobie  
dom z ogrodem. W  wolnych godzinach pracował 
nad żelazną siatką, którą cały ogród p o k r y ł ,  
tak, że różne ptactwo jakby na w oln em  powie­
trzu latało w tej ogromnej klatce. Całe dnie  
pędził W illiam  Toodd przy swoicli ptakach,  
wieczorem  zamykał się w swoim skrytym poko­
ju , w  którym niczyja nie postała noga; żaden  
z jego towarzyszy n ie  w iedzia ł,  Co w t e m  ukry­
ciu porabia.

W illiam Toodd, kochał córkę sweg« p rze ło ­
żon ego ,  był nawzajem kochany, a przecież nie  
m iał żadnej n adz iei ,  bo właściciel handlu był 
bogaty.

Jednego razu pożegnał swoje kochankę temi  
s ło w y : »Będę rnieć sławę i m ają tek , czekaj na 
m nie dwa iata.« Od tćj chwili m e  widziano go 
więcej w sk lep ie ,  zam knął się w swojem  p om ie­
szkaniu, które dopiero po dwóch latach opuścił.

Ogrom ne afisze zwoływały mieszkańców F i­
ladelfii na nadzwyczajne widowisko. W ill iam  
Toodd ogłaszał: że w obec wszystkich wzbije  
się w powietrze i w przeciągu 4  godzin przeleci  
przestrzeń trzydziesto-milową od Filadelfii do 
Nowego-Jorku.

Wiel u posądzało go ,  że  oaszedł od zmysłów,  
sama kochanka zaklinała go ze łz a m i ,  aby zanie­
chał swego zamiaru, ale on pew ny swojej sztu­
k i ,  nie s łuchał żadnych prze łożeń  i był obo­
jętnym  na wszelkie pociski dowcipu.

O wyznaczonej godzinie staje na w ielk im  pla­
cu w Filadelfii ,  i zrzuca p łaszcz, który miat na 
sobie. Wtedy spotrzeżono dwa skrzydła ,  które 
przymocowane do ramion, połączone były żela- 
znem i drutami opasującemi naksztalt pancerza 
piersi i biodra latawca. Pociśnięcie jednej żela­
znej taśmy u pancerza, wprawiało w należyty ruch  
obie skrzydła. Inne sprężyny podnosiły lub spu­
szczały gwichty aż poci sam e stopy, byłj  one 
niejako balastem dla utrzymania latawca w pio­
nowej linii.  Aby p ionem  wzlecić do góry, przy­
wdział h e łm  w kształcie orlej głowy, zakończony  
ptasim d z iob em , przczto zm niejszył powierz-  
ch nię swojej głowy, a tern sam em  i opór powie­
trza. Obejrzawszy należycie m echanizm  skrzydeł
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i p o ż e g n a w s z y  r ęką  s w o j ę  k o c h a n k ę ,  k tó r a  w  t r w o d z e  
ł t a ł a  w  o kn i e ’, p o k ł o n i w s z y  się z e b r a n y m  t ł u m n i e  w i ­
d z o m — za j e d n y m  r u c h e m  wzlec i a l  w  p o w i e t r z e .  U r o ­
c z y s t a  cisza p a n o w a ł a  d o  ko ła .  Wie m i n ę ł o  c hwi l  ki lka,  
3 g ł usz ąc e  okr zyk i  i oklaski  r oz l e g ł y  s ię w  o k o ł o ,  W i l ­
l i am T o o d d  , w z b i ł  się d o  n i e zmi er ne j  w y s o k o ś c i .  T a m  
z a t r z y m a ł  się p r ze z  c h w i l ę ,  a za r u c h e m  m e c h a n i z m u  
p r z y b i e r a ł  j u ż  p o z i o m e  j uż  p i o n o w e  p o ł o ż e n i e ,  na r az  
Wzbi ł  się c h y ż y m  l o t em tak w y s o k o ,  że go ok i em za ­
l ed wi e  d o j r z e ć  m oż na  b y ł o .  W  tern o d da l e n i u  p o k ł o n i ł  
sie z d z i w i o n e m u  l u d o w i  , i c h y ż y m  l o t em p ł y n ą ł  ku 
mias tu  N o w y - J o r k  tak w o l n o  i sp o k o jn i e  , j ak  p ł y w a c z ,  
k t ó r e go  na wznSk l e ż ą c e g o ,  w o d a  un os i .  —  O d  owe' j  
ch wi l i  j u ż  go w i ęc e j  nie  wi dz i an o .

W  c z t e r naś c i e  dni  p ó ź n i e j  z na l e z i on o  w  od l eg ł ośc i  
18 mi l  od  Fi ladel f i i i  a 12 o d  W o w eg o - Jo r k u  p o d  d r ze ­
w e m  w  l es ie  na  p ó ł  p o s z a r p a n e g o  o d  w i l k ó w  t r u p a ,  
k t ó r y  mi a ł  d z i u r ę  w  g ł owi e  od  kul i .  B y ł i o  Wi l l i am 
T o o d d .  J e d e n  z s t r z e l c ó w  w y z n a ł  p o t e m ,  że  w i d zą c  
j akąś  c z a r ną  mas ę  w  p o w i e t r z u  i m n i e m a j ą c ,  że to  jaki  
z o l b r z y m i c h  p t a k ó w  p ł a w i  sie p o n a d  j e g o  g ł o w ą ,  d a ł  
ze s t r z e l b y  o g n i a ,  l ecz  gdy t r u p  c z ł o w i e k a  s p a d ł  na 
z i e m i ę ,  uc i ek ł  z t rwo g i  i p r z e s t r ac h u .

I tak,  kul a  z g ładz i ł a  zn a k omi t eg o  m ę ż a ,  a  z n i m  p o ­
sz ł a  d o  g r o b u  i ta m y ś l ,  k tó ra  m u  s t w o r z y ł a  s kr zyd ł a  
do  l o t u .

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  Re da k c y ją  

T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Ń.  21.  i o b e j m u j e : 
1)  J ę c z mi e ń  j ero zo l i ms k i .  2)  Jak i e  t r z e b a  mieć  p o w o ­
d y .  a b v  s ys t em gospoda rsk i  zmien i ć  a p ł o d o z m i e n n y  za ­
p r o w a d z i ć ?  ( D ok o ń c z e n i e ) .  3)  Co  w  czas ach  d a w n i e j ­
sz yc h  u p o w s z e c h n i a n i u  się p o p r a w n y c h  z a w o d ó w  koni  
w  kra ju  n a s z ym  S pr zy ja ł o ,  t udz i eż  j ak i e  p od  t y m  w z g l ę ­
d e m  o b ec n i e  na s t r ę c z a j ą  się u w a g i ?  ( D ok o ńc z e n i e ) .  4)  
D o s k o n a ł y  s p o s ó b  r ob ie n i a  i w y p a l a n i a  d a c h ó w e k .  5) 
O  u z ys kan i u  i p r z y s p o s o b i e n i u  d ę b n i c y  garbar sk i e j .  ( 1)0 - 
hor i czenie ) .  6)  W i a d o m o ś c i  c z as owe .

D ziennika  m ód parysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z ed ł  Wer 11. i zawier a  
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  : 1) Szcze ' rość , p rz e z  
Les zka  Dun i na  B o r k o w s k i e g o .  2 )  Szkice  p o d r ó ż n e ,  
p r z e z  W .  C b ł ę d o w s k i c g o .  ( Ci ąg  d a l s z y ) .  3 )  R o -  
x o ! a n k a ,  p ow i as t ka  h i s t o r y c z n a ,  p r z e z  F .  X .  J a w o r -  
s k i  e g o .  ( D o k o ńc z e n i e ) .

lilb lijo teka  w arszaw ska  z a wi er a  na mies iąc  maj  n a ­
s t ę p u j ą c e  g ł ó w ne  a r t y k u ł y :  1) W s p o m n i e n i e  Ka uka z u ,

Erzez  A da ma  I d ź k o w s k i e g o .  2) Uwagi  P io t ra  K u ­
r o w s k i e g o  nad  a r t y k u ł e m  T y s z y r i s k i e g O :  Hys 

historyczny  oświecenia S ło w ia n . 3 )  S p o j r z e n i e  n a  l i t e r a ­
t u r ę  d r a m a t y c z n ą  p o l s k ą ,  p r ze z  W ó j c i c k i e g o .  4)  
T e l e g r a f y  g a l w a n i c z n e ,  p r z e z  P r z y s t a r i s k i e g o .  5)  
Z b i gn i e w ,  w y j ą t e k  z d r a m a t u ,  p r ze z  G u s t a w a  Z i e I i ń- 

• s  k i  e g  o .  6 )  W a l k a  z M i c h a ł e m ,  p r z e z  A.  C z a j k o ­
w s k i e g o .  7 )  N c u c h a t c l .  8 )  P r ze c i s z e w ,  szkic h i s t o ­
r y c z n y  o d  r .  1701 —  1709,  p rz e z  Ad.  A. K o s i ń s k i e ­
g o .  9 )  D o  L i s z t a ,  p r z e z  F r a ńc i s zk a  W  ę ż y k a ( wi e r s z  
u mi es z cz o n y  n i e d a w n o  w  n a s zy c h  » R o z m a i t o ś c i a c h « , 
k t ó r y  także  i d o  » T yg o d n i k a  l i t erackiego: :  p r z es z ed ł ) .  
W  kron i ce  l i t erackiej  są wy j ą t k i  i  d z i e ł a  Fra ńc i szka  
D m o c h o w s k i e g o ,  ma j s t r a  k r awieck iego  w  P r z e m y ­
ś lu  , k t ó r e  za s t a r an i em K o ź m i a u a , ma w y j ś ć  n i e ­
b a w e m  w e  L w o w i e  na w i dok  p u b l i c z n y .  — Kozmai toś c i .
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g p ó łp t a c o w n ik i e m  p i s m a  c z a s o w e g o :  X eve Jahrbitcher
fiir  Philoloyie unii Puedugngik. (P rzeg l. nauk.)
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M a r e k  J a k i m o w s k i .  W  s i e d m n a s t y m  w i e k u  
w s ł a w i ł  się na mo r zu  ś r ó d z i e m n ć m  r zadką  o d w a - a  z i o ­
me k  nas z  M a r e k  J a k i m o w s k i ,  wz i ę t y  p 0 d C e c o r ą  
w  n i e w o l ę  t u r e c k ą ,  i w  r.  1627 na  ga l er ze  a l e k s a n d r y j ­
skiej  w i ę ź n i e m  t r z y m a n y .  Ś m i a ł y  t en  P o l a k  z n a j d u j ą c  
s i ę  w  p o r c i e  mias t a  M c t e l i n  na  w y s p i e  L e s b o s  , g dz i e  
e s k a dr a  t ur ecka  z c z t ć r e ch  ga l e r  z ł o z o n a  na  k o t w i c a c h  
s t a ł a ,  w y b i ć  s i ę  na w o l n o ś ć  p o s t a n o w i ł .  Z w i e r z y ł  o n  
s ię  t y l ko  d w o m  t o w a r z y s z o m  s w o i m :  S t e f a n o w i  S  z a -  
t a n o w s k i e m u  i J a n o w i  S t o l c z y n a ,  a u p a t r z y w s z y  
s p o s o b n ą  c h w i l ę ,  u d e r z y ł  n a  ki lku T u r k ó w  na  s t r a ż y  
na p o k ła d z i e  s t o j ą c y c h ,  i p o m i m o  d w ó c h  o d n i e s i o n y c h  
r an  p r ze d a r L  się do  s k ł adu  b r o n i  o k r ę t o w e j .  W i ę ź n i e  
c h r z eś c i j a ń sc y ,  k t ó r y c h  212 na te' jże ga l e r ze  l i c z o n o ,  
p o r w a l i  się n a t y c h m i a s t  do  o r ę ż a ,  k tó r y  im J a k i m o w ­
ski i p o w i e r n i c y  j e g o  p o d a w a l i ,  r zuc i l i  z s i eb i e  o k o ­
w y ,  p o  kr wawej  u t a r cz c e ,  t ur eck i ch  żo łn i e ' r zy  o k r ę t o ­
w y c h  rozgromi l i  i r o z w i n ą w s z y  ż a g l e ,  z p o r t u  w y p ł y ­
nęl i .  G w a ł t o w n a  b u rz a ,  k tó r a  w k r ó t c e  p o t e m  p o w s t a ł a ,  
z n i ewo l i ł a  ga lery t ureckie  c h r z eś c i j a n  ś c iga j ące ,  sz ukać  
s c h r o n i e n i a  u l ądu .  C h r ze ś c i j an i e  n a  z d o b y t y m  o k r ę ­
c i e ,  k t ó r zy  m ęż ne go  P o la k a  j e d n o m y ś l n i e  s w o i m  o b ra l i  
w o d z e m ,  szczęś l iwie  w y t r z y m a w s z y  f a l ę ,  w k ró t c e  do  
M e s s y n y ,  a z t amt ąd  d o  R z y m u  p r z e p ł y n ę l i .  J a k i m o w ­
ski z ł o ż y ł  u nog O j c a  św .  b a n d e r ę  z d o b y t e j  ga l e r y ,  
d r uga  zas c h o rą g ie w ’, w r ó c i w s z y  d o  P o l s k i , w kośc i e l e  
św.  S t an i s ł a w a  w  K r a ko w i e  zawi es i ł .  R ó w n i e  c z n ł y  
j a k  o d w a ż n y  p o k o c h a ł  i z a ś l ub i ł  b r a nk ę  c h rz e ś c i j a ńsk ą  
na  ok r ec i e  t u r e c k i m . — E d w a r d  B a c z y ń s k i  u* D zien ­
niku  podróży  do 1'nrcyl odbytej te r .  1814 ,  z k tó r ego  te 
s ł o w a  w y j ę t e ,  m ów i  co  n a s t ę p u j e :  n P l z e j ę t y  u s z a n o ­
w a n i e m  dla  wa l ec z ne g o  P o l a k a ,  p r a g n ą ł e m  wzn i eś ć  
tropheum , czyl i  z " 3 '' z w y c i ę z t w a ,  po l sk im o z d o b i o n y  
o r ł e m ,  i na t y c h  s k a ł ac h ,  h tó re  m ęz t w a  j eg o  ś w i a d k a ­
mi  b y ł y . «

P o  u s a r d ,  a u t o r  t r a j e d y i :  Lttkrecylu  , n i e z n a n y  
n i e d a w n o ,  t e r az  b o ż y s z cz e m  c a ł eg o  P a r y ż a ;  wszys t ki e  
dzienniki  g łoszą  j e g o  s ł a w ę ,  ws zy s t k i e  znakomi te  o s o ­
b y  ci sną s ie do  j e g o  z n a j o mo ś c i .  M i n i s t r o w i e  D u c h a -  
te l  i Cun i n  - G r i d a i n e , z a p r as za j ą  go n a  o b i a d y ,  sa m 
król  p r z e s ł a ł  mu  ( p r z y  takićj  za c hę c i e  i u z na n i u  j akż e  
nie ma j ą  p o j a w i a ć  się t a l e n t a ! )  p o c h l e b n e  z a p r osz en i e .  
Sz t uka  t a ,  d an a  b y ł a  n a j p i e r w  t e a t r o wi  Franęois  ale 
komi te t  o d r z u c i ł  j ą  j a k o  s ł a b y  u t w ó r .  Te"m w i ę k s zy  
jes t  t e raz  t r y j u m f  p o e t y .  W i e r s z  P o n s a r d a  j e s t  g ła dk i ,  
i p ł y n n i e  inu z p o d  p i ó r a  z zadz i wi a j ąc ą  ł a t wo ś c i ą .  Na 
p rz e d - os t a t n i ć j  p r ó b i e  d o d a ł  dla  ro l i  Ju l i i  dz i es i ęć  wie' r-  
szy,  k tó r e  za każdą  razą na j g ł ośn i e j s z e  w y w o ł u j ą  o k l a ­
ski. P ew i e n  parysk i  ks i ęgarz  n a b y ł  r ę k op i s  tej  sztuki  
za 7 , 009  f ranków.  P r ó c z  t ego  t ea t r a  w  ca ł e j  F r a n c y i  
p ł acą  n u t o r ow i  o d  k ażdego  p rz e d s t aw ie n ia  część  j akąś ,  
p o ns a r d  p r a c u j e  t e r az  n a d  d ru g i m d r a m a t e m  , k tó r ego  
» n i e c i e r p l iwo śc i ą  o cz e k u j ą .  Cina  n a ś l a d o w c ó w  z a c h ę ­
cona  p o w o d z e n i e m  tćj  t r a j e d y i ,  p r z y w d z i e w a  j ak  s ł y ­
chać  r zy msk ą  t o g ę ,  m ó w i ą  j u ż  o B a ty l i n i e  w  p i ę c i u ,  
o  P o m p e j u s z u  i C y c e r o n i e  w  c z t e r e c h  ak t ach .  A  z a t e m  
toga z acz yna  z n o w u  w c h o d z i ć  w  l i t e racką  m od ę .

F r e n o l o g i j a .  G a l l  p r z e p o w i e d z i a ł  r o z w i n i ę ­
cie t a l e n t u  j e d n e m u  z p i e r w s z y c h  p i a n i s t ó w  e u r o p e j ­
skich.  W  m u z e u m  t egoż  f r eno l óga  w  P a r y ż u ,  zn a j du je  
się odc i sk  g ł o w y  m ł o d z i e ń c a ;  j e s t t o  g ł ow a  F ra ńc i sz k a  
L i s z t a ,  a p o d  n ią ,  te  w ł a s n ą  ręką G a l l a  n a k re ś l on e  
s ł o w a  : Sz c z e g ó l n i e j s z e  ro zw i n i ęc i e  o rg a n u  m u z y k a l n e g o ,  
w y b i t n y  o rgan  n a ś l a d o w c z o  -  p o e z y j n y  z d o l n y  n a j w y ż ­
szego u dos kona l en i a .  G a l l  twie rdz i  o r a z ,  iż w  chwi l i  
s ko n u ,  g d y  j u ż  wszys t ki e  ż y w o t n i e  s i ł y  z a mi ćr a j ą ,  n a j ­
w y d a t n i e j s z a ,  b ę d ą c a  g ł ó w n ą  cechą  t ego cz ł owi eka  za 
życia  , j e s zc z e  ciągle dzi a ł a .  I  tak p o w i a d a  o p e w n e j  
hobie ' c ie ,  u  k t ór ć j  z m v s ł  p o r z ą d k u  n a j ba r dz i ć j  b y ł  r o z ­
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w i n i ę t y ,  że gdy b y ł a  k ona j ący  i n a  w s z y s t k o , c o  j ą  
o t ac z a ł o ,  ju? n i e c z u ł ą ,  j e s z c z e  r az  z e b r a ł a  wszys tk i e  
s i ł " ,  a by  powieIzie ' ć"  s ł u ż ąc e j  , gdzie  b y ł a  b i e l i z n a ,  
w  którą  j ą  p o  śmierc i  u b r a ć  m a j ą .  —  O p o w i a d a  także 
o p e w n y m  m o r d e r c y ,  k t ó r y  g d y  go kat  n i ez r ęczn i e  w i e ­
s z a ł ,  cl iociaż na  pe ł  n i e ż y w y ,  w  g łos  ś mi ać  s ię zaczął -  
O d y  z mi es za ny  ka t  z a p y t a ł  w i s i e l c a ,  co  m u  się t ah 
śmiesznejn w y  ł a j e ,  o d r z ek ł  m n : ze Sobie p r z y p o m n  «ł 
w tej c h w i l 1 p e w n e g o  k r ama rz a  , j ak i e  o n  m i n y  s t r o i ł , 
g d y  mu g or ą cą  c y n ę  l a ł  w  g ę b ę ,  n im go z a m i u d o w a ł .

D o n o s z ą " z  P e t e r s b u r g a ,  ze  do  T o b o l s k a  s p r o ­
w a d z o n y  z o s t a ł  o 2 ,000  w io r s t  sz k ie le t  m a m u ta  z . i ię -  
se m  s k ó rą  i s ie rśc ią ,  z n a le z io n y  na brzegn-ib  rze'ki T a z ,  
w p a d a j ą c e j  o 300 w io r s t  o d  m o rz a  lo d o w a te g o  do rz .  
J t u i s s e j .  L  p o k a rm u  p o z o s ta łe g o  w  z o ł ą i k u  tego p r z e d ­
p o t o p o w e g o  z w i e r z ę c i a , m o ż n a  b ę d z ie  z p e w n o ś c ią  
wnieś ć , czy l i  S y b e r y j a  i w  c z a sa c h  p r z e d p o t o p o w y c h  
b y ł a  tak z im ną  jak  t e ra z .  R o k  10^3 w  ro c z n ik a c h  b a -  
d a c z ó w  n a t u r y  b a rd z o  j e s t  w a ż n y :  na  n ieb ie  ko m eta  
p o t r ą c a  się p r a w ie  w  d ro d z e  „wej o s ł o ń c e ,  a z ł o n a  
ziemi w y d o b y w a j ą  się szczątk i  zag in ionego  św ia ta .

J a n  P a w e ł  R i c h t e r  i G e  t e .  J a n  P a w e ł  R i c h ­
t e r  u sk a rż a ł  s ię j e d n eg o  r a zu  p r z e d  G e l c m  na n i e s p ra ­
w i e d l i w e ,  n i kc z e mne  p o c i s k i ,  k t ór e  n ań  m o t ł o c h  l i t e ­
r ac k i c h  z a wi s t n i kó w r z u c a ł .  »Z- r az u  o d p o w i a d a ł e m  na 
n i e ,  ale w i d z ą c ,  ze b r o n i ć  się p r zed  tyrtii p o t w a r ca m i ,  
b y ł o  to  s a m o ,  co w z r u s z a ć  os i e  g n i a z d o ;  p o s t a n o w i ­
ł e m  nie p i e r we j  z o d p o w i e d z i ą  w y s t ą p i ć ,  az mni e  k t ó ­
ry z n i ch  o s kr adze n ic  ł yż k i  ś r e br nć j  posądzi .® Na  
t e  s ł a w a  p a t r y j a r c h a  n i emieckie j  l i t e r a t u r y  p o t r z ą s ł  
s w o j ą  g ł o w ą  J ow i s z a  i r ze k ł :  » K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,  
j a b y m  i w t e d y  nic o d p o w i a d a ł .  Nie  b i e rz  s ob i e  takiej  
u r a z y  do  se rca .  K i o  c z w a ł c m  p r z e z  wieś  p ę d z i ,  na 
t ego z wy k l e  p s y  szczekają .  A dla  c z e g o ?  O t o ,  ze w y ­
soko  na kon iu  s i e d z i ,  i że go d o g na ć  nie z d o ł a j ą .  L u ­
dzie  i p s y  nie mogą zn i ćś ć  t t g o  obojga.®

W  C h e r s o n i e ,  - wi e rdz y  r ossyj sk i ć j  , r oś n i e  
d r z e w o  b r z o s k w i n i o w e ,  k t ór e  c es a r zo w a  K a t a i z y n a  
w  r o k u  1781 zasadz i ć  kaza ł a .  U  sa mego  s p o d n  p n i a  ma 
l icdn t  s t ó p  i s i edm cal i  g r ubośc i ,  na  ł ok i eć  od- ziemi ,  
dz ie l i  sic w  k o n a r y ;  ma  t r zydz i eśc i  sześć  i p ó ł  s t o p y  
w v s o k o s c i .  D r z e w o  to  rodz i  r oczn i e  dz . es i ęć  d o  d w a ­
naśc i e  p u d ó w  o w o c ó w .  W  ca ł e j  p o ł u d n i o w e j  R o s sy i  
j es t t o  j e d y n e  b r zo s k wi n i o w e  d r ze w o .

H l a s k a c z e  fc / aąueurs )  w P a r y ż u ,  t akże  cheea- 
liers de lu stre , zWani  dla  togo , ze na ś r o dk u  p a r t e r u  p o d  
l a m p i o n e m  s t o j ą ,  m a j ą  t eraz  o k o ło  0 , 000 Człont iow.  
Dz i e l ą  się n a :  connasseitr, z t y c h  j e d e n  z a j m u j e  zwyrt le 
p i e i w s z e  m i e j s c e ,  u mi e  wic i e  w i ć r s z y  z t r a j ed y j  i ub  
k o m e d y j  n a  p a m i ę ć ,  z wr ac a  uwa gę  sw o i c h  s ą s i a d ó w  
n a  p i ę k n o ś c i  sz tuki  i gry a k t o r ó w  i o p o w i a d a  c iekawe 
ant  odo t y  z ż yc i a  aktorek  ; jĘipageur, k t ó r y  za n a j m n i e j ­
szą p o b u d k ą  z a p a m ię t a l e  b i j e  w  d ł o n i e ;  rieu x , k t ó r y  na 
l ada  j a ł o w y  d o w c i p  b i e r ze  s ię za boki  i pęka  o d  ś m i e ­
c h u ,  a t o ,  a b y  i s ą s i ad z t wo  s w o je  do  u c i ec h y  p o b u ­
d z i ł ;  gleureur, u p a t r u j e  s c e n y  c z u ł e ,  i s t a ra  się s wo im  
p ł a c z e m  d rug i ch  r o z r z e w u i ć ;  chatouillieur, c z ę s tu je  p rzed  
z a c z ę c i e m sz tuki  i p o m i ę d z y  aktami  t abaką  , af i szami  , 
b o n b o n k a t u i ,  s i e je  d o w c i p e m  i p oc i e s zn ą  gawędką  ż yw i  
wes oł y  h u m o r  s ł u c h a c z y ;  chauffeur, s t a w a  na  k a ż d ym 
r o g u  u l i cy ,  gdzie  afisz p r z y b i t y ,  a gdy  się ki lka o s ób  
r a z e m  z b i e r z e ,  w o ł a  z un i es i e n i e m:  s?Ach, coza  śl i czna  
s z t u k a !« J e s t  n akon i cc  klasa bisseur, ci p r a c u j ą  n i e z m o r ­
d o w a n i e  pi er s i ami ' ,  wrze sz cz ą c  bis l ub  da ctipo. K az d en  
z t y ch  h l ak i er ów ma  w o l n y  w» t ęp  do t ea t r u  za p o k a ­

zan i em w o l n e g o  ' b i l e t u  , i d o s t a j e  o p r ó c z  l ego d w a  der 
t r z e c h  f r a n k ów .  H r z yk a c z e  z os t a tn i e j  k lasy,  szcze r o l ­
nie c i ,  k t ó r z y  d l a  s i l n y c h ,  d o n o ś n y c h  D ł n c  są polu-  
b i e ń c a m i  d y r e k t o r ó w  i a k t o r ó w,  z a r ab i a j ą  r oc z n i e  1200 
do  1500 f ran.  — Za n o s i  si*- 1 u n a s — wy ż e j  l a m p i o n u  —  
na t o ,  ch o c i aż  na mnie j szą  sk a l ę ,  l ecz  n i es te ty ,  co  d c  
f r a n k ó w  z a z dr os zc z ą  claguerum  f rancuzki in .

S z t u c z n y  j e ź d z i e c  S o u l l i e r ,  z n a n y  i na 
szej  p u b l i c z n o ś c i ,  b y ł  p r ze d  15 l a t y  u b r ac i  G a . l i e n  
w  T u l u z i e  z a - a n g a ż o w a u y ,  z t a mt ą d  u d a ł  s i ę  do  F r a n -  
cyi  , W ł o c h  i N i emi ec .  W  W i ć d u i u  p o ś l u b i ł  w d o w ę  
d c  i ł a c h ,  w ł aś c i c i e l kę  c y r ku  w  p ra t e r z e .  O d t ą d  z o ­
s t a ł  d y r e k t o r e m t r u p y  k o n n y c h  j e ź d c ó w .  Z  W m d n i u  
u d a ł  s ię w z d ł u ż  D u n a j u  do H o e i u i i i t y n o p o i a ,  gdzie go 
z l ak i em uni es i e n i e m p r z y j ę t o ,  j ak iego się p o  o b o j ę t n o ­
ści t u r eck ie j  ani  s p o d z i e w a ć  m o ż u a  b y ł o .  W i d o w ;ska 
p o d o b n e g o  r o d z a j u ,  p o a o b a j ą  się sz czegó l ni e j  o c i ę ż a ­
ł y m  T t - r ko m.  S u ł t a n  m i a n o w a ł  go s w o i m  k o n iu s z y m  
i o b s y p a ł  l i cznćmi  p o d a r u n k a m i ,  m i ę d z y  innemi  n a d a ł  
m u  o r d e r  N ishan-Iftihar. P o  w y s t ą p i e n i u  C h o z r e w a  B a  
szy  z d y w a n u ,  g d y  Sou l l i e i nu  p ł a c ę  zmn i e j sz on o ,  Op u ­
śc iws z y  S t a m b u ł ,  i z wi ć d z i w s z y  w s c h o d n i ą  R o s s y j ę  i 
M o s k w ę  , u d a ł  s ię do  P e t e r sb u r g a  , gdzie z s w o ją  t r u ­
pą  z na jwiększc 'm p o w o d z e n i e m  w y s t ą p i ł .  T e r a z  z a m y ­
ś l a ,  j ak  » Ga z e t a  Pet e r sbur ska® p i s z e ,  z b u d o w a ć  t a m ż e  
cy r k  o l b r z y m ie j  w i e l k o ś c i ,  a b y  c w o l u c y j e  k o n n e  n a  
na j wi ęks zą  s t o p ę  w y k o n y w a ł .

K a p e l u s z  u H i s z p a n ó w ,  t y l e  z n a c z y  co 
grandezza . » O n  o t r z y m a ł  kapelusz®,  m ów  ą w  Hi sz pa n i i  
o t y m ,  k t ór ego  król  w y n i ó s ł  d o  godnośc i  g r anda .  M i i  
n o w a n i e  dz i e i e  się b a r d z o  l akon i czn i e  i b ez  ws ze l k i ch  
c e r emon i i .  K r ó l  r ze kn i e :  cubraos, (  uakry j  g ł o w ę )  a  
g r andeza  h i s z pa ń sk a  n o w y m  j u ż  p o m n o ż o n a  cz ł on k ie m.  
G r a n d o w i e  dzie lą  s i ę ,  czy i .  w ł a ś c iw i e  m ó w i ą c ,  dz i e ­
l ili s ię na t r z y  klasy,  każda  mi ał a  w y b i t n ą  ce c h ę ,  o d ­
r ó ż n i a j ą c ą  j e d n ę  o d  d ług i e j  G r a n d o m  p i er wsze j  Wą­
sy ,  w o l n o  b y ł o  n a k r y ć  g ł o w ę  ka n e i us zc m , n im j es zcze  
król  do  n ic h  p r z e m ó w i ł ,  d rug ie j ,  p o  p r z e m o w i e  k r ó ­
lewskie j  , a t r zec ie j  dopie ' rn p o  o d p o w i e d z i  dane j  
k r ó l ow i .  Sz c z e gó l n i e j  na ws i  o k a z u j ą  H i s z pa n ie  k a p e ­
l usz owi  gośc ia  na j wi ęks ze  u s z s no wa n i c .  G o s o o d a r z  d o ­
m u  s t a ra  się p r ze de ws z ys t k i ć m  dos t ać  w  r ęce  ka p e l us z  
g oś c i a ,  i k ł adzi e  go z r a j  większą  czci ą  i uszanow auiem 
□ a sof ie j a k b y  k o r o n ę  jkką.

l ( a m < e ń  g r o b o w y  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  
Z wy c z a j  i i es ie ,  że p r z y  k o ro n a c y i  c esa r za  ch i ńs k i e go  
s t a j e  p r zed  n im kami en i ar z  , t r z y m a j ą c  w  ręku na p r ó ­
b ę  kilka o d ł a m ó w  na jp i ękn i e j sz ego  m a r m u r u  i p r z e m a -  
wia  do w ł a d c y  niebi eskiego p a ń s t w a  t emi  s ł o w y :  s iWy-  
bieTaj n i ebicshi  c e s a r z u ,  p o d  Kt órym k ami en i em ma j ą  
s p o c z y w a ć  kości  t w o i e  !« P r z y p o m n i e n i e  na  g r ób  w c hwi l i  
na j świ e t ni e j s zego  b l as ku  żvciu  , i es t t o  zais te p o s k r a m i a ­
j ą c a  nauka !

P e w i e n  p r o f e s o r  n a t u r a l n e j  m a g i i ,  
kaza ł  s ob i e  na j e d n ć m  p r z ed s t a w ie n iu  p o d a ć  j a j o ,  k tó r e  
koszem p r z y k r y ł .  P o  ki lku miuutact i  z d j ą ł  n a k t y c i e ,  
aż o t o  — z j a j a  w y l ą g ł  się s f t w ą  u w i e ń c z o n y  p o e t a ’ T a  
sz tuka  s p r a w i ł a  w i d n i e  z a d z i w i e n i e ,  z a d an o  a b y  j ą  
p o w t ó r z y ł .  Nasz  P a r ac e l su s  w t ó r y ,  każe s o b i e  p o a a ć  
d r ug i e  j a j o ,  r ob i  tak s a m o  j ak  z p i e r w s z e m  , ale  gdy  
kosz  u ch y l a ,  p u b l i c z n o ś ć  mias to  p o e t y  — u j r za ł a  z n a n e ­
go p as zkwi lan t a .  G d y  c z a r od z i e j a  z a p y t a n o  : d la  czego  
t y m  r az e m taki  p o t w ó r  w v k l ó ł  się z j a j a ,  t enż e  o d ­
rzek ł  z ni zkim u k ł o n e m :  » T o  moi  p a n o w i e  z t ąd  p o ­
chodz i  : że  to  nic  ł u d o  z d r o we  j a j o ,  ale z a j> a r  t  e  k.«

R edak tor  Jan  X  ep. K a m i ń  s ki.  —  Nakładem  Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a t t  e r  a.
Drukiem P i  u t r ą  P i l i  e r a ,


